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Rozkaz królewski powołujący woycko ogo 
jcorpusu armii z prowincyi nad-reńskich i 
cześć 3go korpusu armii z prowincyi ^axo- 
nii oo dawniejszych stanowisk, został tym- 
czasowie eofniony, po nadeyściu wiadomości 
Z Paryża. Jenerał Pfuel wyjechał do Kolonii.

Dnia 25 L. m. ukończyły się ćwiczenia 
wiosenne zebranego tu korpusu gwardyi, 
na których się znaydowalo wiele znakomi­
tych cudzoziemców, między któremi byli tak­
że cesarsko - rossyiski jenerał hr. Pahlen, 
który potem wyjechał do Orężna, x iążęK ot- 
szubej i znaczna liczba jenerałów przybyłych 
z prowincyi, oraz kommissarze różnych xią- 
żąt związku niemieckiego, którzy się tu zje­
chali na naradę względem kontyngensu. T e ­
goż dnia znaczna część tego pięknego woy- 
ska zajęła obóz w zwierzyńcu.

M ojm attosci.
*

O s t a t n i  j a r m a r k  x i ą Ż K o w Y  L i p s k i .

■('Wielkanoc) 1832). Dnia 25 stycznia b. r* 
wyszedł dodatek do katalogu przeszłego święto- 
michalskięgo jarmarku 1831; przeto połą­
czymy go razem z nowym katalogiem wiel­
kanocnym 1832 r. Tamten zawiera 1057, 
ten 3207 artykułów. Jeżeli odtrącimy kar­
ty jeograficzne, gry, xiążki muzyczne, zagra­
niczne w komiss oddane dzieła, tudzież xiąż- 
ki jeszcze tylko zapowiedziane, pozostanie 
dzieł właściwie niemieckiego nakładu w o- 
wym dodatku 956, a w Wielkonocnym kata­
logu 2490, w ogóle 3446; przeto o 526 wię­
cey, niż w przeszłorocznym wielkanocnym 
spisie. —  L ecz , ueżeV. zważymy, iż w i- 
siucie wiele z tych xiążek należy do ro­
ku przeszłego, i że oba katalogi zawie­
rają mnóstwo pisin ulotnych . periody­
cznych; wyznać musiemy, iż teraźniejszy jar­
mark nicdorównywa przeszłorocznym co do 
liczby dzieł znaczniejszych. Owszem dziwić 
się przychodzi, iż ta niewymierność, nie jest 
jeszcze większą, i zastanawiać się nad mnó­
stwem tytułów xiążek , nie mających zgoła, 
lub mało związku, z potrzebą chwilową. 
Gdyby nie wielość nowych gazet, politycznych 
świstków i w końcu pism o cholerze, nie­
miecka literatura wyglądałaby po dawnemu, 
i skarbniczek Bogaczkiego, z xiązką Tom a- 

- sza a Kempis, jak dioskury panowałyby j e ­
szcze na niemieckim Olimpie.

A  jednak, gdy to się działo, zaszły wa­
żne zmiany. Stare gwiazdy, a nawet kon- 
stellacye, j< dna po drugiey schodzą z widno- 
okręgu. Rozmaite filozoficzne i poetyczne 
szkoły, które rządziły literaturą, częśeią wy­
marły, cząścią wymierają; a gmin literacki 
wszędzie inne puszcza odrostki. .Niemiecka 
nowsza literatura, uyinując życie w caley je ­
go rozmaitości, staje się coraz więcey dzien­
nikarską. W  miarę juk naczelnicy dawnych

szkół wymierają, orszak ich zivolennikó\v, 
jakby ogon komety, niknie w powszechnem 
oświeceniu, i uczniowie usiłują myśli swe 
zgodzić z chwilową potrzebą. Takim spo* 
sobein sprofanowane misteria szkoły gótryng- 
skiey, szkoły Schlegelów, ŚcheIlingów,Hege- 
low,do dzienney polityki zostały zastosowane; 
samego nawet wielkiego Giithego zaczęto Z 
politycznego punktu uważać i na jego jawny 
torysm nastawać; z Fryd: Schlegela i G ór- 
resa zda. to romantyczną szatę i zaczęto nie- 
nawidzieć w nich papistów1̂  Soheling od po­
dobnej nienawiści uchronił się jedynie przez 
swoje długie rozsądne milczenie; a Hegel 
jedynie dla swych politycznych widoków ścią­
gnął powszechną uwagę. Słowem wszyscy 
filologowie, poeci i filozofowie, mimo własney 
w o li, pędem wieku zostali porwani i bez 
względu na nic, podług politycznego zdania 
rozmaitych stronnictw, sądzeni.

Teraz te zacne umysły już się po więk­
szey .części od kłótni usunęły i dość szczę­
śliwie niedożywszy przesilenia walki, dostały 
się do kraju wieczney ciszy i pokoju. V oss 
i Stollberg, Jakobi i !kebuhr, znikli już ze 
swymi poprzednikami, szkoła ich wymarła; 
Gothe się rozstał z tym światem, a z nim wy­
marła cała świetna arystokracya głów wey- 
marskich; trzyma go ziemia równie ji.k Schil­
lera, Herdera i W ięlanda; Bonstetlen poszedł 
za swojemi: Mathissonein, Janem Mullerem 
i Baggesenem, i stary tylko Salis przeżył to 
zacne grono. Fryderyk Schlegel umarł; pię­
kne kolo romantyków i filozofów naturalnych 
stargało się, bo Ńovalis i Kleist, A m ili i Śol- 
ger, Adam Muller i Werner umarli; umarł 
też Hegel, ostatni filar spekulacyi, pod któ­
rego cieniem rozpocznie się bezrząd elekty- 
zimi i deletantyzmu. Śmierć odeszła z obfitym 
plonem, a niewiele duzew olbrzymich ustępu­
je pola niepewnym młodym zaroślom. Jakiż 
jest charakter noWego literackiego pokolenia? 
Imiona nie stoją jak gwiazdy na spjkoynem 
niebie, lecz migają jak błyskawice,.bądź tra­
fnie wyrzeczonem słowem, bądź laską i nie­
nawiścią stronnictw rozjaśnione, bądź prze­
ciwnym losem przyćmione i nawzajem siebie 
w zapale walki strącające. Ztąd sława lu­
dzi, jak n. p. Kruga w Lipsku, ztąd nie- 
rozsądne gniewy n iTiecka. Lecz niema czego 
się gniewać, jeżeli praw dziwę talenta zachowu­
ją  w sobie coś arystokratycznego i z tego 
powodu znaydą przeciwników. Gdyby każ­
demu choć naymnieyszeinu talentowi, od He- 
kli aż do Wezuwiusza poklaskiwano, byłoby 
tc znakiem go.lney politowania uległości. 0 -  
prócz tego, tylu niegodnych dobijało się o 
sławę w Niemczech, że kurs sla\vy musiał 
koniecznie się zniżyć.

Lecz im bardziey szczyty literatury stają 
się trudnieyszemi do osiągnienia, tem rozle- 
gleyszą, miąższą staje się jey postawa. Lud 
\v ogóle postąpi! w rozmaitych wiadomościach; 
wyrobił się duch ogółu, który niecierni zaro­
zumiałości pojedynczych talentów i jednę do­
brą myśl w stu głowach za więcey wartą po­
czytują niż sto dobrych myśli w jedney g ło .


